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| U n ie w a ż n ie n ie  
d e c y z ji  

o  o d z n a c z e n iu  
L  B r e ż n ie w a

Jak komunikuje PAP, prezy
dent Rzeczypospolitej Polskiej 
W ojciech Jaruzelski unieważnił 
decyzję Rady Państwa z  21 bp- 
ca  1974 roku o  odznaczeniu L. 
Breżniewa najwyższym odzna
czeniem  wojskowym  Polski —  
Krzyżem W ielkim  Orderu Vłrtuli 
MilitarL

(TASS)

W PARLAMENCIE REPUBLIKI

H  przededniu rozmów z Moskwą
CZYLI S P O R O  
NA W ŁASNYM

W czoraj odbyto *ię kolejne, 
czyli druqie p lenarne posiedze
n ie  nadzw yczajne! sesji Rady 
N ajw yższej Republiki Litewskiej. 
Deputowani licznie przybyli po 
-dwutygodniowym  w ytchnieniu . 
Ma sali było, Jak n ie  zaw sze się  
zd arza , 130 deputow anych, w l «  
problem  kworum  n ie  spraw ił 
kłopotu.Zdawałoby s ię , ż t  co  do po
rząd k u  d z iennego szczególnych  
zastrzeżeń  nie. b id z ie , gdyż pod
c z a s  ub iegłego posiedzenia  
zgłoszono n iektóre kw estie  do  
•omówienia, ponadto to zapropo
now ało Prezydium  RH. Juz na  
początku  obrad w yw iązała się  
dyskusje^ K. A ntanaw iczius  
zaproponow ał w  zw iązku z  
tym  ogran iczyć s ię  w  tym  

-dniu do om ów ienia spra
w y  najbardziej palącej, m ianowi
c ie  dotyczącej polityki wewnę- 

; trznej I zagran icznej RL w  p rze
d e d n iu  rozm ów  z  ZSRR. Tę pro
p ozycje  poparł E. W llkas tłuma
cz ą c , ł e  Jest to  sesja  nadzwy
cza jn a . Z tej racji uw aga par
lam entu m usi być skupiona na  
-sprawach o  szczególnej wadze. 
D eputow ani postanow ili za
tw ierd zić  częściow o porządek  
-•dzienny, rozpoczynając od  wy
żej w ym ienionej Już kw estii.

Poprzednio planowano. Iż roz- 
m ow a o  sytuacji republiki w  
przededniu  d ialogu z  Moskwą 
b od zie  rozpatryw ana przy zam
k n iętych  drzw iach. Co prawda, 
dziw iła  taka decyzja d z iś  — w  
-dobie d em ok racji W iększość de
putow anych rów nież tym  razem  
b y ła  tak iego  zdania. Czyż warto  
■ukrywać zasłoną tajem nicy to, o  
czym  d z iś  m ówi, czym  żyto  bez  
p rzesady, każdy m ieszkaniec re- 

. publik i. Ostatecznie postano
w iono m ówić o  tych  sprawach  
jm m le , otwarcie^

Jako pierw szy zabrał g ło s na  
ten  tem at przew odniczący Ra- 
•dy Najwyższej Republiki Litew
skiej W. L andsbergis. Poruszył 

-on podstaw ow e problem y, doty
c z ą c e  n ie  tylko rozm ów z  Mo
skw ą, ale rów nież sytuacji w e
w nętrznej, Jaka s ię  układa w  
■republice. M. In. mówił o  potrze
b ie  przezw yciężenia różnego  
rodzaju  blokad: dotyczącej dzia
ła ln ości bankowej, w ięzi zagrani
czn ych  I gran ic . Zaznaczył, że  
-ostatnio prosperuje spekulacja  
i  korupcja, przeciw ko którym  
pow in ien  zadziałać odpowiednio  
w ypracow any mechanizm.

N iejednokrotnie podczas po-

PR O B L E M Ó W
PODW ÓRKU™
siedzen ia  przewijała s ię  m yśl, 
że  w łaśn ie te  negatyw ne zjawi
ska są  zagrożeniem  d la  repub
liki, destabilizują one sytuację  
społeczno-polityczną, powodują  
napięcie i niepokój wśród lu
dzi.

— Kto s ię  sprzeciw ia dem o
kracji? — kontynuował zastępca  
przew odniczącego Rady Najwyż
szej Republiki Litewskiej B. 
Kuzmickas. Podkreślił on , ż e  są  
to  siły , k tóre Już utraciły  real
ną w ładzę. Demokracja atako
w ana Jest z  różnych stron, w  
tym  kuszą  s ię  na n ią  także n ie
sum ienni, am oralni, chciwi lu
dzie , n iekiedy św iadom ie stosu
jący  naw et sabotaż. A więc — 
m ówił dalej — trzeba znaleźć  
sposoby ugruntowania demokra-

Deputowani podsumowali oba
w y  i niepokoje sw ych wybor
ców . W yklarowała się  podsta
wowa m yśl — ciężka sytuacja  
ekonom iczna, o  czym  św iadczą  
puste półki w  sklepach, kw itną
ca  spekulacja, a naw et niekiedy  
anarchia. W iceprem ier rządu A. 
Brazauskas m. In. zaznacz ył, że  
z  powodu trudności ekonom icz
nych należy przyśp ieszyć rozm o
w y z  Moskwą.

— O becnie, trw a proces okra
dania Litwy. Nasze tow ary w iel
kim i partiami w ędrują za  gra
n icę — mówili dyskutanci. — By 
zatam ować ten  proces, niewątpli
w ie, n iezbędna jest ochrona ora
nie, służba celna  podporządko
w ana republice. w ie le  opinii, 
wątpliw ości krąży  na tem at ko
m ercyjnego handlu. A m oże też  
i  p łace zarobkowe będą komer
cyjne? — pytał J. Maczys. Nie
przypadkowo zarzucano w ręcz  
pytaniam i m inistra handlu A. 
Slnew lczlusa. Czy n ie  zmtonia-

Łąc k ierow ników  różnego szcze-  
ila handlu n o w y m i ludźmi m oż

na naprawić sytuację w  tej' 
dziedzinie? — zaw isło pytanie  
na sali.

Deputowani b y li bardzo akty
wni, w  w ystąpieniach zahaczali 
o w iele spraw  odbiegających od 
tematu zasadniczego. Dopiero  
po upływ ie czasu przeznaczone
go  na obrady zaczęto rozpatry
wać kw estię formowania delega
cji na rozm owy z  ZSRR. Dysku
sja na ten tem at trwała do  póź
nego w ieczora i o  jej wynikach  
poinform ujem y czytelników w  
następnych numerach.

Jadwiga BIELAWSKA, 
kor. „Kuriera W ileńskiego"

Wileńszczyzna potrzebuje pomocy
Profesor ekonom iki rolnictwa z  Białegostoku  

p. C zesław  NONIEWICZ, jak  sam to określa, po
chodzi z  parafii lawarysklej, a  dokładniej ze  
w si Dziekani sykl. N a  zaproszenie sekretarza ZG 
ZPL Ryszarda M aciej klańca przybył do nas wła
śn ie  z  w izytą roboczą. O dwiedził kilka gospo
darstw w  rejonie w ileńskim  1 solecznickim . Były  
to  kołchozy, sow chozy 1 gospodarstwa indywidu
alne. Życzeniem profesora było  zapoznanie s ię  z  
gospodarstwami najm ocniejszym i i  najsłabszymi 
w- naszym  regionie. Czas pobytu n nas upłynął 
mn bardzo pracowicie, jednakże m iędzy wizyta
m i w  gospodarstwach, m iędzy naradami, dysku
sjam i i  naw iązyw aniem  kontaktów doktor habi
litowany, profesor ekonom iki rolnictwa reprezen
tu jący  filię białostocką U niwersytetu W arszaw
skiego uprzejm ie zgodził s ię  powiedzieć kilka 
słów  naszem u dziennikowi.

—  Pzzede w szystkim  uważam, 
że  na  w yw iady je s t jeszcze sta
now czo za  w cześnie. A le, skoro  
trzeba... N o  w ięc  interesują mnie 
niezw ykle te  ogrom ne przemia
n y  w  rolnictwie, które wprowa
dza  s ię  obecnie w  ZSRR, zmia
ny , k tóre zachodzą tu u  w as na  
Litwie, szczególnie, bo stąd po
chodzę, obchodzi m nie W ileńsz
czyzna. O  ile  potrafimy, jako 
pracownicy naulcowi w płynąć w  
sposób pozytyw ny na co  się  
dzieje  w  rolnictwie W ileńszczy- 
zny, będziem y bardzo radzi. Te  
w stępne oględziny teraz, dały mi 
bardzo w ie le . Gospodarstwa, z  
którym i s ię  zapoznałem, spra
w iły  na mnip dobre wrażenie. 
C hcecie m ieć sw oich farmerów. § 
W iem y, ż e  w  uczelni rolniczej 
w  Białej W a ce  powstał now y  
kierunek, kształcenie gospoda- 
rzy-farmerów. Zobowiązujemy 
się  zorganizować praktyki w  
Polsce dla studentów teg o  kie
runku. Gospodarstwa Suwalsz
czyzny i innych północnych re
gionów  polskich mają podobne 
do w aszych warunki glebowe, 
a w ięc gdyby w asi studenci 
przybyli na praktykę do naszych

farmerów w  tym  regionie, m yślę, 
że  byłoby to  d la  nich korzystne. 
N asi farmerzy ju ż  zg łosili chęć  
przyjęcia Polaków z  W ileńsz- 
rzyzny u siebie. N ie  tylko stu
dentów zresztą, dotyczy  to  rów
n ież gospodarzy indywidual
nych, przedstawicieli gospo
darstw. N ie  będę tu w nikał w  
szczegóły tych  praktyk, to już  
uczynią w asze samorządy, które 
w idocznie zajm ą się  wytypowa
niem  przyszłych praktykantów, 
ja k  też omawianiem z nkni pro
gramów działalności.

Dodajmy od siebie, że  taki 
staż w  Polsce u  farmera będzie  
zapoznaniem się  n ie  żyłko z  pra
cą  (bardzo zresztą ciężką) w  gos
podarce farmerskiej, będzie to  
również poznaniem zupełnie  
now ego życia, to  okno na św ia t  
Bezpośrednie obcowanie, zapo
znanie s ię  z  bytem, mieszkaniem, 
zainteresowaniami — oprócz rol
niczych —  również daje bardzo 
w iele.

Niebawem  ma przybyć do  W il
na także prezes Cechu Rzemiosł 
pan Józef Eljasiewicz — nazwi
sko w skazuje na to, iż może po

chodzić z  naszych stron, a  w ięc  
również, być może, zadziałał tu  
czynnik emocjonalny, który też  
będzie m iał interesującą propozy
cję dla naszej* młodzieży. Rze
m ieślnicy polscy  także postano
w ili nam dopomóc, w ielu  z  nich  
zgłosiło  chęć przyjęcia na  cze
ladników m łodzieży z  naszych 
stron I w yuczyć ją  zawodów, aż  
do uzyskania licencji rzemieślni
czych. Niektóre z  zawodów np. 
zduna, kaflarza, są  ju ż u  nas cał
kow icie prawie zapomniane, a  
przecież potrzebne. Nauka rze
miosła w  Polsce u  rzemieślników  
prywatnych trwa od roku do 
dw u lat. Uczed otrzyma zakwa
terowanie, kieszonkowe, no i w  
przyszłości, przy sprzyjającej 
atmosferze n ie tylko fach, lecz  
również możliwość założenia 
prywatnej szkoły rzemiosła u  
nas. To też  przecież szansa dla 
każdego i całej W łleńszczyzny.

Bożena BARSKA

N A  ZDJĘCIU: doktor habilito
wany, profesor ekonomiki rolni
ctwa, przyjaciel W łleńszczyzny  
pan Czesław Noniewicz.

F o t W. Charta

Litwini świata mają wspólny cel: niepodległość Litwy
14 sierpnia w  szwajcarskim miasteczku E insleddn zakończył 

s ię  37 Tydzień Litwinów Europy. W  jego  Imprezach uczestniczy- 
u  przewodniczący Bady N ajw yisze] Republiki Lllewskle| W y- 
tautas Landsbergis, zastępca przewodniczącego Bady N a |w ytsze | 
K azim iera, M otleka, grupa deputowanych do Bady NajwytszeJ, 
pracowników nauki, kultury, oświaty.

O  pobycie w  Szwajcarii, o  spotkaniach z Litwinami na w y
chodźstw ie. o  problemach. Jakie om awiano w  ciągu Tygodnia 
korespondentowi ELTA opowiada W ytautas LANDSBERGIS.

—  Podróż moja 1 moich ko
legów  do Szwajcarii z  jwnktu  
widzenia stosunków  państwo
w ych  m iała charakter prywatny. 
W spólnota Litwinów Szwajcarii 
zaprosiła do udziału w  37 Ty
godniu Litwinów Europy. Ce
lem  tej dorocznej Imprezy, któ
rą zainicjow ano B° T 5.1 t, „  
konsolidowanie mieszkających
Europie pozostałych tu po no
w ej la li em igracji 
łych , którzy nie przenlelll si«
.do Stanów Z jednoczonych, Ka
nady lub Australii —  utrjymy-

w anie ich  wspólnoty, mobilizo
w anie ich s ił intelektualnych. 
Jak też, naturalnie, zachowanie 
litew skośd, bo przecież w  nie
których krajach Europy miesz
k a bardzo niew iele Litwinów. 
Tym bardziej potrzebne jest 
Im obcowanie! Do najważniej
szych celów  tych Imprez należy 
troska zgodnie ze zmieniający
mi d ę  możliwościami o  losy  
Litwy i perspektywy jej wolno- 
ścL Można wyobrazić, że pierw
sze tygodnie, szczególnie powo
jenne, miały głębokie ukierun

kowanie polityczne, omawiano 
na nich wszechstronnie proble
m atykę kulturalną wychodźstwa. 
M y w  rzeczywistości bardzo nie
w iele  o  nich wiem y, nikt z  Lit
w y  w  nich n ie  uczestniczył, cho
ciaż, jakby się  zdawało, również 
m ieszkamy w  Europie.

Dopiero ubiegłego lata na . 
w yspie Gotland w  Szwecji wraz 
z  przedstawicielami społeczno
ści Litwinów Europy obecna by
ła ju ż również duża grupa prze
dstawicieli z  Litwy.' Omówiliśmy 
w tedy sytuację polityczną na 
Litwie I stosunki wychodźstwa 
z  Litwą, została przyjęta też 
znana deklaracja gotlandzka —» 
bardzo lakoniczna, ale mająca 
wym owny wydźwięk. Wspólnym  
celem  wszystkich Litwinów, nie
zależnie gdzie mieszkają i  jakie  
mają poglądy, jest odrodzenie 
niepodległego państwa.

Minął zaledwie rok I oto jest 
nie tytko okazja, a le  też ko
nieczność ponownego zebrania

się  i  ponownego radzenia, jak 
w  pełni odrodzić i zrealizować 
tę '  prawnie reaktywowaną n ie  
podległość. Toteż znowu była 
mowa, jakie tu muszą być fun
k cje wychodźstwa? Jak możemy 
dopomóc wychodźstwu w  zrozu
mieniu procesów zachodzących 
na Litwie? Nasze wcześniejsze 
doświadczenie i  ich własne 
wnioski są takie, że pragnąc zro
zumieć, należałoby tu żyć. A  
pragnąc dopomóc, trzeba zro
zumieć. Dlatego powinniśmy by
l i  dopomóc w  zrozumieniu tak, 
jak to było :nożliwe.

Zarówno w roku ubiegłym na 
Gotlandzie, jak i  tegoroczny 
37 Tydzień Litwinów Europy w 
Einsiedeln miał głębokie zabar
w ienie polityczne. Były cieka
w e referaty, poruszające prob
lemy moralności, filozoficzno- 
moralne. A le  najważniejszym  
akcentem była Litwa, jej spra

w y  i  obecny jej napięty dzień 
powszedni. N ie jest tajemnicą, 
że po niektórych referatach i  w  
dosyć spontanicznie wynikłych  
dyskusjach powracano do ape
lu. grupy inteligentów do ludzi 
Litwy, do tej jednostronnej i  
jednokierunkowej krytyki pod 
adresem Rady Najwyższej i  * 
niezbyt jasno sformułowaną pro
pozycją, aby wybrać nowy s e j*  
odrodzeniowy. W  tej sprawie 
wypowiadano też bardzo gofą- 
ce  słowa. Moim zdaniem, było  
to pożyteczne również dla w y
jaśnienia stanowisk, i po to, aby 
przedstawiciele wychodźstwa 
zobaczyli. jak my reagujemy; 
reagujemy niejednako w y  gdyż z 
Litwy były osoby, które podpi
sały ten apeL W szyscy za
pewne zobaczyli, jak różnorod
na jest ***** sytuacja na Litwir.

(DokoOczeole a a  str. 2J



Litwini świata mają 
wspólny cel: 

niepodległość Litwy
(Dokończenie 1)

Po długich dyskusjach pow
stał jeden z dokumentów w 
Einsledeln, który w istocie jest 
głosem wychodźstwa skierowa
nym do Litwy, chociaż podpi
sały go też niektóre osoby przy
byłe z  Litwy. ■

Jak wiadomo, dokument opu
blikowała gazeta JLletuwos Al- 
das". Jest to słowo do społe
czeństwa Litwy z apelem o uni
kanie waśni, o dyskutowanie I 
publiczną wymianę poglądów w 
taki sposób, aby nie prowadził 
do wrogości i rozłamu, do wza
jemnej konfrontacji, gdyż o wie
le ważniejsza jest nasza opozy
cja i nasza konfrontacja z potę
gą Związku Radzieckiego, bo 
przecież dążymy do porozumień 
na podstawie rokowań w spra
wie ugruntowania niepodległoś
ci 1  w tym celu musimy konso
lidować się ze sobą.

Ale apel inteligentów w Ein- 
siedełn oceniano prawie jedno
znacznie jako ogłoszony nie we 
właściwym czasie, nawet nieza
leżnie od tego. czy krytyka by
ła słuszna, czy przesadzona. Po
nadto mogę powiedzieć, że lu
dzie świata zachodniego podpi
sując takie dokumenty, wiedzą, 
że odpowiadają za każde Jego 
słowo. Wydaje się. że naszym 
ludziom tu, na Litwie, nie by
ło tak widoczne, niektórzy mó
wili. że podpisali się pod pew
ną tendencją, ogólną myślą. Na
tomiast Litwini zagraniczni pod
pisują tylko wtedy, gdy zgadza
ją ś ę  z każdym zdaniem teks
tu. W  przeciwnym razie można 
żądać, żeby został on zmieniony. 
Jest’ to stosunek bardziej odpo
wiedzialny. Możliwe, że oni ro
zumieją trochę również naszych 
ludzi, "którzy złożyli - podpisy, 
którzy patrzą inaczej albo cho
ciaż patrzyli inaczej na ten do
kument Ale wraz z  nim jak 
gdyby wyjaśniono, sformułowa
no pogląd nie tylko na doku
ment a szczególnie na  to  zag
rożenie, jakie w nim dostrzega
no: że popierający niepodległość 
i dążący do niej ludzie mogą 
teraz przejść do wewnętrznego 
wzajemnego konfliktu, co było
by naprawdę niedobrze.

Ważniejsze znaczenie ma przy
jęta w Einsledeln odezwa do  na
rodów państw--świata, w  której, 
konstatując obecną sytuację Ul
wy, przedstawia się ją  jako 
konfliktowy stan stosunków mię
dzy Republiką Litewską i Zwią
zkiem Radzieckim, jako konflikt 
między powracającą praworząd
nością i trwającą przemocą, 
akcentuje się. że musi to  być 
uregulowane na zasadach pra
worządności. Oświadcza się w 
niej. że jakiekolwiek ogranicza
nie suwerenności Republiki Li
tewskiej, jakie dotychczas prak
tykuje Związek Radziecki, musi 
być zniesione, że Republika Li
tewska sama powinna kontrolo
wać własne granice, że Związek 
Radziecki nie ma żadnego pra
wa utrudniania kontaktów lud
ności Litwy ze światem, jak  le i 
wstępowania Republiki Ulew* 
sklej do organizacji międzyna

rodowych, uczestniczenia w 
ich działalności lip. W  doku
mencie podkreśla się. te  jeżeli 
naruszane jest to  prawo Litwy, 
to narusza się również prawo 
międzynarodowe. Pod oświadcze
niem podpisali się przewodniczą
cy Światowej Wspólnoty Litwi
nów. profesor Wytautas Bieltau- 
skas 1  jeszcze przewodniczący 
lub przedstawiciele wspólnot
litewskich z dziewięciu krajów. 
Z ramienia Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej podpisy zło
żyliśmy ja  1 Kazimieras Molieka.

Dodatkowo miałem pewne spo
tkanie polityczne. Do Einsledeln 
— to niewielkie, ale bardzo sta
re  miasteczko,, któremu początek 
dał słynny, założony jeszcze w 
X  wieku klasztor — więc do te
go miasteczka, licznie odwie
dzanego przez turystów, z  oka
z ji naszej imprezy polUyczno- 
kulturalnej przybyło kierowni
ctwo Ewangelickiej Partii Ludo
wej Szwajcarii — aby porozma
wiać o  sprawach Litwy. Jest to 
partia, która popiera niepodleg
łość Litwy, zabiega, aby Szwaj
caria co najszybciej przyznała 
dyplomatycznie Republikę Li
tewską. Były też inne ciekawe 
spotkania, na przykład, z  byłym 
prezydentem Szwaj cartL Potem 
m ieliśmy oficjalny wyjazd do 
Bema. do Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych Szwajcarii, gdzie 
odbyła się rozmowa z wicemini
strem spraw zagranicznych pa
nem Jakobini i urzędnikami mi
nisterstwa.

Następnie, jo t po zakończe
niu Tygodnia Litwinów w Einsle
deln. spotkałem się w  Zurychu 
z kierownictwem Zjednoczonego 
Banku Szwajcarii — Związku 
Banków. Podzieliliśmy się po
glądami 1 wrażeniami dotyczą
cymi sytuacji politycznej na
Litwie I w Związku Radzieckim, 
wymieniliśmy poglądy, jak  
Szwajcaria mogłaby dopomóc 
Litwie. Rozmawialiśmy o  Inte
resach finansowych Litwy i 
ewentualnie więziach Litwy z 
bankami światowymi Jest to  je
den z problemów, wymagają
cych pilnego rozwiązania na
drodze do reformy ekonomicz
nej i  samodzielności działań Lit* 
wy. -*• /

Odbyło się spotkanie przewod
niczących społeczności Litwinów, 
w którym uczestniczyłem oso
biście, oraz przedstawiciel Lit
wy przy Stolicy Apostolskiej i 
w Waszyngtonie pan Stasy s Lo-
zoraitis. Rozpatrywaliśmy na
nim syynmlri emigracja—Litwa 
w  całości i  ewentualną pomoc 
wychodźstwa dla Litwy na dziś. 
Społeczność światowa Litwinów 
ogłosiła wielką zbiórkę ofiar na 
pomoc Litwie. Obok innych, ist
niejących wcześniej lub założo
nych fundacji, ten, związany z 
blokadą program, cieszy się du
żym poparciem rodaków, szcze
gólnie w  społecznościach Kana
dy 1 Australii. W  krótkim czasie 
zebrano ju t ponad pół miliona 
dolarów. Omówiliśmy, na jakie 
potrzeby Republiki Litewskiej 
w jaki sposób może być wyko
rzystana ta  pomoc

W sprawie pewnej 

publikacji w  „Prawdzie“

W  numerze organu KC KPZR 
„Prawda" z 17 sierpnia br. 
stwierdza się, że umowa w 
sprawie powiązań ekonomicz
nych między obecnymi republi
kami ZSRR może być zawarta je
szcze przed podstawowym ukła
dem związkowym. Na razie na 
uboczu są tylko Łotwa, Turkme
nią i Estonia.

Taka informacja pozwala błę
dnie Interpretować stanowisko 
Republiki litewskiej. Rząd Lit
wy nieraz oświadczał, że umo
wy gospodarcze z  Federacją Ro
syjską w  sprawie wymiany eko
nomicznej i handlowej na przy
szły rok nie oznaczają 1 nie 
wolno ich interpretować Jako 
wciągnięcie Litwy do jakiego

kolwiek związku lub wspólnoty 
państw. Zresztą to  zostało po
twierdzone również w  porozu
mieniu między rządami Repub
liki Litewskiej i Rosyjskiej FSRR 
w tekście stosunków handlowych 
1 ekonomicznych na rok 1991.

Służba informacji rządu Re
publiki litewskiej upoważniona 
jest do wskazania nieokreślonego 
charakteru wymienionej informa
cji „Prawdy" i zwrócenie 
gl, że sformułowania o zawar
ciu wszelkich związków lub poro
zumień powinny być nader do
kładne i prawdziwe.

Służba informacyjna 
rządu—ELTA

l 1 \'\U K  0  S  A 

Biznes, czy zwykła 
spekulacja?

I Pośród wielu kwestii wagi 
[państwowej, niewątpliwie, coraz 
I częściej 1 gęściej tlę  mówi dzl- 
I daj o sprawach ekonomicznych, 
gospodarczych. Bo 1 jak bez te- 
Igo. To jedna ze stron polityki, 
[gdyż od sytuacji gospodarczej 
zależy prestiż państwa w świa
cie. Niestety, gospodarczo znaj
dujemy się w sytuacji nie do po
zazdroszczenia. Coraz to nowe 

[pomysły podrzucają nam tęgie 
głowy ekonomistów, trwają bu
rzliwe dyskusje od czego i Jak 

[zacząć. Opracowano nawet pro
jekt reformy gospodarczej, ale...

Itym całym chaosie propozy-
1 bardziej konkretnej i  Ja

kiejś jedynej koncepcji wciąż 
I nie widać. Ogólny chaos

| zagubienie. - Jedni teoretycy 
[{praktyków, niestety, jeszcze nie 
mamy) zdecydowanie opowiada- 
~ idę za wysprzedażą mienia 
państwowego (w tym również 
zakładów) osobom prywatnym. 
Inni gorąco protestują przeciw- 
■■takim  poczynaniom. Widzą w 
Itym powrót do kapitalizmu, 
[gdzie bogaci Jeszcze bardziej się 
wzbogacą, a  biedni całki em zu
bożeją.

Cóż. era mienia państwowego, 
kiedy to  wszystko było wszyst
kich i niczyje, rzeczywiście nie 
zdała egzaminu. Prywatyzacja 
pewnych gałęzi przemysłowych, 
pracowni rzt miedniczych i  us
ługowych jest niezbędna. Pow
staje jednak pytanie, czy nasze 
państwo, odpowiednie służby bę- 

■ P H s ta n i e  zapewnić w tym 
należyty porządek. Praktyka wy
kazała, że nie bardzo. Weźmy 
najbardziej popularny przykład, 
jakim są taksówki. Jeśli począt
kowo cieszyliśmy się z prywat
nych taksówek, bo lżej było o 
transport i obsługa niby bardziej 
kulturalna, to  teraz rozkwitło 
chamstwo, a  za kilka nędznych 
kilometrów rozliczać się trzeba 
grubym banknotem. Droga ben
zyna. Dobrze. Ale kierowca za

litr benzyny płaci rubla, a  za 
kilometr jazdy (jeśli trasa nie 
jest chodliwa) ma odwagę zdzie
rać po Z  a nawet 3 ruble. Jak 
dotąd nikt tych spraw nie kon
troluje i nie reguluje, bo I kogo 
zresztą to  obchodzi Osoby na 
stanowiskach Jeżdżą wozami 
służbowymi, szeregowy obywatel 
ma do dyspozycji komunikację 
miejską. A więc szafa niby gra.

Podobna sytuacja Jest w wie
lu  innych sferach naszego żyda. 
Wystarczy przejść się aleją Gie
dymina i Już masz 101 rzeczy do 
nabycia: paczka papierosów „Ko
smos" za 5 rubli, damską letnią 
bluzeczkę w kiosku spółdziel
czym za 120 rubli itp. Kiedyś to 
nazywało się zwykłą spekulacją, 
a  spekulanci byli pociągani do 
odpowiedzialności karnej, dziś 
co bardziej wiedzący mówią, że 
to biznesmeni Przepraszam, co 
ma wspólnego prawdziwa I zdro
wa przedsiębiorczość z machloj- 
stwem i krętactwem? Skoro fa
cet u  znajome] ekspedientki w 
sklepie po cenie państwowej ku
puje co się da hurtem, a potem 
sprzedaje pięciokrotnie drożej, 
inaczej tego się nie nazwie. Je
śli tak mają wyglądać przyszli 
biznesmeni i biznss — czeka nas 
nie najlepsza przyszłość.

Marzymy takie o  wolnym ryn
ku — rzecz .dobra I potrzebna, 
ale czy państwo będzie w stanie 
go regulować, skoro dziś nie 
może się uporać ze zwykłą spe
kulacją. I Już nie zagraniczni tu
ryści a rodzimi obywatele, czę
sto bardzo lłl>niW iiwłrt^ trudnią 
się tym na szeroką skalę. Czy 
nie stoimy przypadkiem u  progu 
narodzenia się nowe), nie czer
wonej wprawdzie, ale tak samo 
„uprzywilejowanej* warstwy spo
łeczeństwa?

Jest to  pytanie do naszych e- 
konomlstów, służb porządkowych, 
władz.

Jam ta TRYK

Kłopoty wiejskie I mechanizatorów 
Jak na razie [latanie dziur

Problem części zamiennych do 
sprzętu technicznego nie należy 

-do nowych. Powstał wraz z  sy
stemem nakazowo • administra
cyjnym. Chwała Bogu, system 
stopniowo się rozpada, a  co z 
problemem?

— Istnieje nadal — twierdzą 
kierownicy gospodarczy. — I 
jak  się wydaje, nieprędko jesz
cze zostanie pogrzebany. Przy
najmniej dopóki wrą namiętnoś
ci polityczne, a  do konkretnej 
ekonomiki ręce nie sięgają.

Sowchoz „Ballulial" w rejonie 
święciańskim Jest bogaty w 
sprzęt techniczny, szczególnie 
importowany. 6  kosiarek samo
bieżnych. 4 agregaty do oczysz
czania ziarna. dwa kombajny 
ziemniaczane... Wyliczankę tę 
można przedłużyć. Ale 'cży war
to? Przecież. Jeżeli sytuacja nie 
ulegnie poprawie, to  ten sprzęt

zostanie ik r J  
siadania
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polipowa! zastęp

ca dyrektora tego przedsiębior
stwa Antanas Ramanauskas. na
stąpiło to z powodu braku de
wiz w ZSRR na zakup sprzętu 
technicznego. Litwa również ich 
nie posiada, żeby zawrzeć bez
pośrednie kanirdioty. s.qd obrót 
handlowy przeddębiorstwa tyl
ko w bieżącym roku zmniejszył 
d ę  o półtora miliona rubli Co 
goi sza, nikt nie wie co przy
niesie Jutro? A  przecież plony 
nie mogą czekać na zbiory. Wiej
scy mechanizatorzy starają się 
Jakoś zaradzić. Na przykład, w 
sowchozie „Baliuliai" wymonto- 
wują brakujące części ze sta
rych maszyn, samodzielnie dora
biają detale, zastępują zużyte 
Nieraz uzyskują też pomoc od 
rolników białoruskich. Ale takie 
„łatanie dziur'1 nie może trwać 
długo. Trzeba przyśpieszyć or
ganizację produkcji części za

miennych w republice.
Poczyniono już pierwsze kro

ki. Poszczególne deficytowe czę- 
śd  rozpoczęto wytwarzać w za
kładach remontowo - mechani
cznych Garliawy, Utcny I In
nych tego typu placówkach. 
Przygotowania trwają również w 
zjednoczeniu produkcyjnym „Ru- 
darnina1* w monie wileńskim 

Jego dyrektor Wiesław Piątek 
poinformował, iż inżynier naczel
ny zakładu w hurtowni republi
kańskiej zapoznał się z listą naj
bardziej potrzebnych części Zde
cydowano więc przystąpić do 
produkcji niektórych. Urządze
nia są, z metslem też nie ma 
szczególnych problemów.

Wygląda więc na to, że lody 
ruszyły. Produkcja części za
miennych do sprzętu rolniczego 
stopniowo nabiera rumieńców. 
Chciałoby się tylko, aby prowa
dzono ją  sprawniej. Wszak cze
ka na nią wielu wiejskich me- 
chanizatorów przy tym, zgodnie 
z porzekadłem „łyżka potrzebna 
jest do obiadu".

Nikołaj NIEZAMOW, 
kor. „Kuriera Wileńskiego"

Z UKRAltfYl*
Uczymy się 

języka 
ojczystego

7 m b  język polski na tyle, ile 
mię zdołali nauczyć rodzice. Kfi- 
nęło pięćdziesiąt lat, odkąd nie 
mamy polskiej szkoły. Natomiast 
£eby pozbawić ludzi świadomoś
ci narodowej, trzeba Ich pozba
wić nauki w ojczystym języku. 
Tylko w  tym roku władze poz
woliły założyć Towarzystwo pol
skie, które liczy 56 członków 1 
nazwaliśmy je  imieniem Adama 
Mickiewicza.

Przy Towarzystwie utworzyli
śmy kursy języka polskiego. Od 
lutego do wakacji uczyło się na 
nich 40 uczniów w dwóch kla
sach — młodsze dzieci i star
sze. Dyrektor miejscowej rosyj
skiej szkoły nr 5 pozwolił po

► lekcjach korJ 
prowadzi. i,J 
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Polacy 
w Winnicy

—  W  przemówieniach przy
wódców radzieckich mówi się o 
krzywdach Jakich doznali Tata- 
rzy Krymscy, Czerklesi Ale cał
kowitym milczeniem pomija się 
Polaków w Związku Radzieckim 
— mówił mi z goryczą Jan GUn- 
czewski, prezes zarządu Winni
ckiego Oddziału Polskiego Stowa
rzyszenia Kulturalno - Oświato
wego na Ukrainie.

Według pana Jana GUnczew- 
skiego, istnieje kilka warunków 
odrodzenia polskości Należy po
zwolić naszym rodakom powró
cić do narodowości — w dowo
dach osobistych, pozwolić im 
mieć polskie imiona i nazwiska. 
Trzeba zwrócić zdewastowane 
kościoły. Jak również pozwolić 
rodakom integrować się, łączyć

się bez obawy być posądzonym 
o nacjonalizm

Od 1980 r. działa w Winnicy 
kółko nauki języka polskiego 
W  dwóch grupach poznaje oj
czystą mowę około 70 osób, wy
kłada im podstawy Języka wła
śnie p. J. GUnczewiki Ale to 
nie rozwiązuje problemu. Istnie
je zgoda władz miejskich na 
przyjazd nauczycieli z Polski 
Czy w ostatniej chwili obietnica 
nie zostanie cofnięta?

W  Winnicy są trzy kościoły. 
Dwa z nich były zamienione na 
świątynie prawosławne i prawo
sławni upominali się o  nie. Gdy 
rozmawiałem sprawa jeszcze nie 
była rozwiązana. Również nie 
rrmm wiadomości o kościele po* 
jezuickim z XVII stulecia, w 
którym znajdowały się urzędy. 
Czy już został oddany dla wier

nych?

Józef SZOSTAKOWSKI

Niepodległość i odpowiedzialiość
Nie omylę się zapewne, twier

dząc, iż wszyscyśmy tego oczeki
wali — ludzie Litwy i wychodź
cy; sprawiedliwi l grzeszni; pn- 
| wicowi i lewicowi Jedni pragnę-
■  tego z  całego serca I rozumu, 
inni prawie nieświadomie, nie 
chcąc się przyznać nawet w du- 
chu, że czekają i wierzą. Tych 
zaś, którzy d ę  spodziewali, że 
sami ujrzą niepodległą Litwę, da
łoby d ę  zliczyć na  palcach jed
nej ręk i

■  Nie należę do mniemających, 
jakoby żyć razem z Litwą moż-

Jedynie mieszkając w  niej. 
Wychodźstwo zawsze potrzebne 

jbylo narodowi — zarówno w 
czasach „Auszry". „Warpasu" I 
, W Leny be U et uw ln Inku", jak te ł 
«r późniejszych latach okupacji 
Emigrantowi jednak nie zawsze 
przystoi objaśniać coś i  dora
dzać rodakom, gdy w Ojczyźnie 

rewolucja — nie tylko dla
tego, że nie łączy go z nimi co
dzienna więź, a  rewolucje mie
rzone są właśnie nawet
godzinami To, co d ę  stało, z 

odległości wydaje dę  
cudem nie do wiary. O ile dę  
Jednak nie mylę, cudem nie do 
wiary jest to  również dla ludżl 
Litwy, którzy w nim uczesUiiczą, 
sami tworzą historię na miejscu. 
Nasza rozmowa hie Jest więc 
czymś niemożliwym. Jest wręcz 
nawet czymś koniecznym.

Litwa Jed cząstką nas wszy
stkich — tym, co nie dopuszcza 
do skostnienia duszy, dodaje 
otuchy, nadaje sens naSzeJ egzy
stencji. Litwa jest polem przy
ciągania, którego wpływ odczu
wamy niezależnie od tego, gdzie 
Jesteśmy — czy to w lagrach 
dorzecza Leny, czy na placach 
Paryża, w Workucie czy w Chi
cago. Przynależność do lego 
pola przyciągania określa właś

nie Litwina. Więź pochodzenia 
i k rw i wiara katolicka, czy też 
Jej brak, a nawet znajomość ję 
zyka litewskiego bądź też Jego1 
nieznajomość w tym przypadku 
są sprawami drugorzędnymi 

Zaledwie klika lat temu życie 
w okupowanej Litwie zdawało 
słę czymś bezsensownym I po
niżającym człowieka, a  radziecki 
reżim okupacyjny — ani na cal 
niewzruszony, bardziej wieczny 
niż piramidy Egiptu. Nie należy 
ulegać iluzjom Ugodowców, a 
nawet jawnych kolaborantów na 
Litwie było nie mniej, niż po
wiedzmy w okupowanej przez 
nazistów Francji — Innymi sło
wy — większość. Niemal wszy
scy od czasu do czasu oddawali 
hołd najbardziej postępowemu 
na święcie systemowi socjalisty
cznemu, wyzwolicielom radzie
ckim, Lenin owi, wielkiemu i hoj
nemu narodowi radzieckiemu. 
Wielu robiło to brzydząc d ę  so
bą I usprawiedliwiając, że je d  
to  nieuniknione, jeśli chcemy, 
aby Litwa doczekała lepszych 
czasów. Inni — ich być może 
było niewielu — bez żadnych 
skrupułów moralnych potrafili 
znaleźć wspólny język z wła
dzami moskiewskimi: wielce
pomocny był w tym absolutny 
cynizm obu stron. Nie znamy 
procentu donosicieli i agentów 
bezpieczeństwa, nie ulega jednak 
wątpliwości, źe był on bardzo 
wysoki.

Czarni w Afryce Południowej 
żyją,' niewątpliwie, w warunkach
0 wiele gorszych niż Litwini oraz 
Inni Bellowie. Ale od nich nie 
żąda dę przynajmniej czczenia 
systemu apartheidu I swych wy
trawnych ciemiężców. Czegoś 
podobnego żądano od Litwinów
1 większość z nich uległa tym 
żądaniom.

Byli ludzie, którzy nie potrafili | 
fizycznie znieść tego poniżenia 
i odmawiali płacenia daniny. 
Zazwyczaj trafiali do więzienia 
lub na zesłanie —■ niekiedy na 
Wschód, niekiedy na Zachód. Ale 
i wcześniej istnieli oni w świa
domości społecznej: „normalna" 
inteligencja uważała ich za wy
kolejonych z  jedynego korzy
stnego dla narodu sposobu by- 
da. a  niekiedy nawet za niebez
piecznych głupków, łudzi żąd
nych sławy lub fanatyków.

Być może, wszystko to  jest 
zdrowym odruchem dla łudzi, 
którzy się zdecydowali płacić za 
przetrwanie narodu dowolną ce
nę. Należy jednak przyznać, że 
kupno żyda za taką cenę (czę
stokroć też dobrobyt osobidy) 
je d  mimo wszystko czymś ohyd
nym  I czy w arto wreszcie żyć 
ze zgarbionym albo nawet zła
manym kręgosłupem? Jednym z 
najczęstszych usprawiedliwień 
było:' grunt to  dobre Intencje l 
„lltewskość w sercu", n ie  zaś 
obowiązkowy haracz. Nawet nie
którzy spośród tych, którzy czcili 
Stalina i  partię gorliwiej niż 
Inni, na sądzie historii mogliby 
powiedzieć, lż mimo wszystko 
zachowali litewskie szkoły, uni
w ersytet Instytucje kulturalne 
— tę  infrastrukturę, która zaw
sze potrzebna będzie krajowi. 
Czyż jednak przymusowa panina 
nie zaćmiewała dobrych 'inten
cji, nie zatruwała Świadomości, 
nie szkodziła samemu językowi 
litewskiemu, który tak  bardw  
pragnęliśmy zachować? ^ Czyż 
w arto bronić minimalnych oznak 
życia narodu podążając tą naJ* 
bardziej śliską zjL. wszystkich 
dróg? Może I tak. Dobrze jednak 
rozumiem tych, którzy mówili

J  Zaledwie ptikilku laty 
ród, chocki 1  o  wiele spo

kojn ie j 
nym. z M )  K w d ś n i ę t y  
iołnieisiT /  |w  j * z  i bło
to. bez pr. t, teraźniejszoś
c i  prcyszl 3 g g a < slużal-

1 godne zmate
rializować dąkły  da ło  i 

. krew, a k g  : częstokroć 
-przykrywały I ,płaszczykiem 
pseudoduchowl i useudopa- 

' triotyzmu;^! jednak
kilku gi na głu
chych mura hKgHKk3ego im
perium, a rn  zaczęło się 
zmieniać 1 i  • bezpowro
tnie, w 11 • '{ ■ P 1 tempie. 
Okazało się. ^ R ^ o ta U ta r -  
ne nigdy do ł  nie  kontrolo
wały swych ^ ^ K M r u ł y ,  

■poniżały. Pr“ ‘
■ ;  K t  “S 1 za  Jednak m e ^ ^ B td o lrz e ć  

do naic i'. < M i « ków lu
dzkiej dtiszy.j*ydcncl 1' „ min bał.> natycy j r
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.polityczno

tylko naszej Ojczyźnie sądzone 
było zapoczątkować demontaż 
ostatniego — 1 być może najgor
szego — imperium kolonialnego. 
Litwini do dziś pełnią to  zada
nie z  zadziwiającym, niemalże 
trudnym do wyobrażenia zdy
scyplinowaniem. jednością i 
skupieniem; napawa to  dumą 
nawet zagorzałego sceptyka (ta
kim jestem od urodzenia). Mi
chaił Gorbaczow, być może i 
słusznie uważany za przezornego 
polityka, w sposób skandaliczny 
nie docenił prawdziwych nastro
jów Litwy, konsekwencji jej 
tradycji Jej zdecydowania 1 
wytrwałości Nie sposób pow
strzymać procesów rozkładu im
perium zarówno jak 1 procesów 
przyrody. Nie sposób odwołać 
deklaracji z dnia jedenastego 
marca 1990 roku. Być może, jej 
działania można powstrzymać — 
z  olbrzymimi ofiarami, bezlitośnie 
niszcząc źyde jeszcze Jednego 
pokolenia; ale i w tym przypad
ku imperium za klika lat znów 
przegra, podobnie jak na Wę
grzech, w Czechosłowacji Pol
sce, Niemczech Wschodnich. Li
twini służą dziś za przykład 
wszystkim Innym towarzyszom 
niedoli — a główne samemu na
rodowi rosyjskiemu, który rów
nież Jed ich towarzyszem nie
doli

Dla każdego z nas, nawet zde
cydowanych liberałów t  kosmo
politów, Litwa była i pozostaje 
odą świata, W  ostatnich miesią
cach dała d ę  ona osią świata 
i dla innych. Litwa w  swych 
dziejach nie znaczyła tak wiele 
dla ludzkości jak dziś. Wiado
mo, nie będzie tak przez wieki 
Już nigdy jednak nie będzie 
można Ignorować I nie dostrze
gać Litwy. Przed tym. co się 
dzieje tlżiii na Litwie, blednie 
nie tylko proklamowanie niepod
ległości w 1918 Toku, ale też po
wstania przeciwko caratowi, bit
wy pod Dubre d> Grunwaldem. 
Litwa dała dę  jednym z najwy-

Wiele można zarzucić polity
kom litewskiego odrodzenia, mo 
żna d ę  dopatrzyć wielu dabych 
miejsc w tym odrodzeniu — cbos 
daż. jak mówiłem emigrantów, 
nie wypada tego robić. Mądrzy1 
ludzie na Litwie twierdzą, że 
judłsowi brak pragmatyzmu 
stępowanego przez romantyczne 
rytualne gesty (chociaż muszę 
dodać, że zawsze byty i są sy
tuacje, gdy romantyczny gest 
może odegrać większą rolę w 
losie narodu niż racjonalne wy
rachowanie). Wiele d ę  czyni 
Improwizując, bez przygotowania, 
nie mogąc zdążyć czy nawet usi
łując opracować konstruktywne 
platformy na przyszłość. W  żydu 
codziennym Sajudisu mają miej
sce jawne, nie zawsze sympaty
czne zmagania różnych ugrupo
wań, których celem Jest nie coś 
innego jak władza, płytka retory
ka I próżna demagogia, brzydkie 
manewry polityczne. Do Sajudi
su przykleja się znacznie wię
cej, niż by dę  chciało, oszustów, 
nowoczesnych dewotek narodo
wych, ugodowców — najczęściej' 
tych samych, którzy do niedaw
na jeszcze przyklejeni byli do 
władzy komunistycznej. Nie zdo
łaliśmy stworzyć niczego, c 
dę  dało porównać z polską 
Solidarnością; czy czeską Kartą- 
77. Jawne grupy dysydentów 
były nieliczne, niemal wszystkie 
niezbyt mocne pod względem 
telektualnym 1 bezlitośnie rozgro
mione przez organy bezpieczeń
stwa: dziś znalazły się one na 
jeszcze dalszym marginesie kpo-1 
łecznym niż w czasach Breż-I 
nlewa i Andropowa l większosć j 
ich przywódców nie potrafili, nie-1 
dety, odpowiednio zareagować 
w lej przykrej sytuacji. Wszy-, 
stko to jednak cechuje normalj 
ne źyde polityczne: Jest to wla-J

(Dokończenie na str. 4)

W ileńskie z b liż enia

0  ty m ., co j e s t
1 c ze g o  n ie  m a

W ciągu ostatnich Ut padało J«ź wiele obiet- 
lc ze strony poważnych osobistośd różnych 

szczebli (aż dziw bierze, te  z taką łatwością po-‘> 
trafiły rzucać słowa na wiatr) w sprawie ochro
ny zabytków, zachowania pamięci o wybitnych 
ludziach, w tym Polaków, związanych ze wspól
ną historią, kulturą Litwy 1 Polski. Niejednokrot
nie mówiono o tym też po oba stronach granicy, 
podczas różnorodnych wizyt. Szalowano górno
lotnymi stwierdzeniami te... to będzie sprzyjało 
wzajemnemu zrozumieniu, tolerancji pogłębiało 
szacunek itd., itp.

Proponowano i aktualnie się proporcje mJn. 
ulokować obok tablic litewskich tablice pamiąt
kowe sporządzone w Języka polskim które w 
okresie powojennym znikły z wielu gmachów 
Wilna, ewentualnie nmieśdć obok napisów lite
wskich usunięte W swoim czasie napisy po pol
sku, lub tam, gdzie ich w ogóle nie było, a Jed
nak powinny się znaleźć z te] rac ji śe dana po
stać jed  związana z historią, kulturą, literaturą 
naszych obojgu narodów. W Jednej z wypowie
dzi kierownik nowo powstałej Inspekcji Republi
ki Litewskiej ds. Ochrony Zabytków Kultury N. 
PnteOds poparł poszczególne propozycje (patrz 
hK. W.“, 14 czerwca br.).

Sprawy te, konkretne fakty ich dotyczące, od 
lat są dobrze znane, nie odkrywamy więc Ame
ryk i Powstałe polskie organizacje społeczne J  
Związek Polaków na Litwie, Fundacja Kultury 
Polalde) I in. — również zakrzątnęły się wokół tych

spraw. Są gotowe czynem I nawet finansów*,, 
skoro w kiesie państwowe] nie przelewa sśę,. 
wesprzeć konkretne decyzje. Na razie nikt stę 
na nie nie zdecydował ze strony tych, w których 
koaspetencjl znajduje się dany temat. Być może 
Jeszcze nie zdążono połapać się w jego całoksz
tałcie. W  każdym razie zwrócenie uwagi wszyst
kich na poruszony problem chyba nie zaszkodzi. 
Dlatego też dzisiaj nasz mk Inauguruje cyk> 
śladami tego, co Jest, czego nie ma 1 co należy 
zrobić, by było.

Pomnik M ickiewicza 
i wokół niego

8 kwietnia 1964 r. w Wil
nie na placu przy kościołach żw. 
Anny i Bernardynów stanął po
mnik autora „Pana Tadeusza", 
który tak pięknie opiewa Litwę, 
z napisem na cokole — Adomas 
Mickevidus, W  owym czasie 
władze, obecnie zwane stagnacyj
nymi stanowczo zabroniły umie
ścić napis po polsku — Adam 
Mickiewicz. Skoro teraz już nie 
ma tamtych stagnatorów, więc 
chyba nic nie stoi na przeszko

dzie, by te dowa znalazły się na 
cokole obok tekstu litewskiego.

Czeka na rozstrzygnięcie swe
go losu również 6 granitowych 

płaskorzeźb znajdujących się przy 
Wileńskiej Akademii Sztuk Pię
knych (Ruta Henryka Kuny, au
tora projektu pomnika Mickie
wicza wraz z wkomponowanymi 
weń płaskorzeźbami, przedstawia
jącymi sceny z „Dziadów", któ
ry w latach 30 miał stanąć w

Wilnie. Wojna pokrzyżowała te  
plany.

W  1964 r. granitowe płasko
rzeźby Kuny zamierzano położyć- 
przy obecnym pomniku. Nieste
ty, stanowczo sprzeciwili się te
mu ówcześni partyjni gorliwcy 
oświadczając, że są na nich wą
tki religijne, krzyże, a  to sprze
czne jest z  komunistyczną mo
ralnością. Nie ma już u władzy 
tamtych gorliwców partyjnych,, 
ele płaskorzeźby Kuny nadal leżą 
bez ruchu przy Akademii Sztok 
Pięknych. Ich ulokowanie przy 

pomniku Mickiewicza nie wymaga, 
ani wielkich nakładów pracy, a- 
ni środków finansowych. Potrze
bne są tylko dobre chęd I kon
kretna decyzja. Jej wykonawców 
nie trzeba będzie długo szukać,, 
już są. Niezwłoczne podjęcie ta
kiej decyzji z jednoczesnym u- 
mieszczeniem na pomniku napi
su — Adam Mickiewicz, na pew
no przyczyni się do wzrostu au
torytetu nowych władz mTastai 
Wilna, jak również Departamen
tu 1 Inspekcji Republiki Litew
skiej ds. Ochrony Zabytków Kul
tury.

Jerzy SUBWIŁO

NA ZDJĘCIACH: Adam Mic
kiewicz w oczekiwania na pro
ponowany w niniejszej publika
cji napis oraz aa płaskorzeźby 
Henryka Kuny.

Gość redakcji
„Kurier-- Wileński" odwiedzi! _____

S"*CT C” S!k: i  tycicm Polaków'Rzeczypospolitej Polskiej. Oda- 
ła w  komisji sejmowej, zajmu
jące] się sprawami mnlejszośd

narodowych. Naszego gośda także z przedstawicielami ZM
in. interesowały problemy pol

skiego szkolnictwa na WUeń- 
rczyżnie, całokształt

ZPL miasta Wilna. Sprawił miłą 
niespodziankę biorąc do rozpo
wszechnienia 1 0 0  cegiełek na re
mont siedziby Zarządu Miejskie-

Pan Ignacy Czeżyk spotkał dę

Dla wspólnego dobra
Napiętym rytmem sezonu le

tniego żyje placówka Fundacji 
Kultury Polskiej na Litwie. Zaj
mując na razie kątem jeden po
kój w b. gmachu Muzeum Rewo
lucji a historycznie dedzlble 
Wileńskiego Towarzystwa Nau
kowego, dziś min. stanowi 
miejsce przyciągania licznych 
turystów z Polski, zresztą nie 
tylko stąd. bo w ogóle Pola
ków, skądkolwiek trafiają do 
Wilna. Nie dziwne, że tu ruch. 
Ruch w obie strony — zza mie
dzy 1 za miedzę. Płyną stopnio
wo dary dla potrzeb Polaków li
tewskich.

Aktualne jed  w Fundacji do 
odbioru przez zainteresowanych 
pozycja kdążkowa autorki An
toniny Sawickiej „Wybór, tek
stów do ćwiczeń z pedagogiki 
przedszkolnej". Są też nagrania 
płytowe bajek dla szkół. Na mi

łośników Wilna czeka „Prze
wodnik* Juliusza Kłosa, wydanie 
z 1923 r. Fundacja ma inne pa
miątki, rozprowadza cegiełki na 
cele odbudowy zabytków kultu
ry polskiej na Wileńszczyźnie. Z 
chwilą pozwolenia, gdy zostanie 
otwarty kiosk fundacji w sprze
daży będą znicze.

Placówka ma szlachetne za
miary (założenie biblioteki, or
ganizowanie wystaw itp.), ale 
też wiele problemów przed sobą 
m ln pozyskanie wielu obiektów, 
a przede wszystkim owej sie
dziby Towarzystwa. Dopięto 
rozlokowanie się Jej w tym 
gmachu pozwoliłoby w spo
sób nieskrępowany przystąpić 
do bardziej systematycznej pra
cy — ku dobru wspólnemu 
wszystkich nas rodaków. Do 
dalszej pracy Jednak są potrze

bne środki finansowe. Na razie- 
gromadzą Je możliwymi sobie 
sposobami sami pracownicy 
Fundacji Ale troska Fundacji 
Kultury Polskiej musi być tro
ską każdego serca polskiego. 
Dlatego dla tych, którzy myślą 
po polsku i zechcą wesprzeć 
Fundację, podaję jej konto ban
kowe, na które można przeka
zać ofiarowaną kwotę w dowol
nym pieniądzu:

Fundacja Kultury Polskiej na 
Litwie (lietuvos Lenką Kulturo* 
Fundadja, Polish Cultural Foun
dation ln Uthuanic), Republika 
Litewska, 232600 Wilno, Vie- 
nuolio 5/32. Konto (sąskalta): 
nr 4700126 Łietuvos Socialinio 
Banko Vllniaus Operacineje Val- 
dyboje, Gedlmlno pr. 6. albo 
konto dewizowe (vallutlnó sąs
kalta): nr 938430447 TSRS Eko- 
nomlnlą Ryśią su Użdeniu Ban
ko Li et uv os Respublikinls Ban- 
kas, Totorii) 2.

Danuta WEROWSKA
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Niepodległość i odpowiedzialność
(Dokończenie ze *tr. 2) 

śn ie  ta nieunikniona cena, któ
rą płaci społeczeństwo za demo
krację. . . „

Dla mnie osobiście czymś bar
dziej niebezpiecznym wydaje się 
mistyka narodowa, przyciągają
ca bardzo wielu Litwinów, w y
pełniająca tę próżnię ideologicz
ną, którą pozostawiły po sobie 
marksizm i lenlnlzm. Słow o „na
ród" na Litwie często s ię  pisze 
dziś dużą literą. Dla wielu się 
wydaje, ze jest to największa, a 
może nawet jedyna wartość. A  

j ą  przecież l  w yższe wartości. 
Czyz n ie  należałoby zaoszczę- 

-dzić dla nich  dużych liter — 
niech chrześcijanin używa dużej 
Wery dla Boga, liberał dla Su
mienia. Gdy naród się  ubóstwia 
i nawet przekształca w  bóstwo 
(a propos jest to  reakcja zrozu
miała po  dziesięcioleciach okru
tnej poniewierki), powstają też 
Inne wątpliwe zjawiska.

N iew iele obiecuje skłonność 
d o  sw ego rodzaju izolacjonizmu  
bałtyckiego, patr^rchalnych oby
czajów, patriarchalnej „dobro
c i ", kultu pogaństwa, potępie
n ia  „upadłego Zachodu", rozpo
wszechniona już w cześniej i  obe
cna dziś w  naszej poezji i  pro- 
:zie. Doprawdy n ie  pomoże ona 
włączyć s ię  w  normalne w spół
czesne życie europejskie ra
czej będzie przeszkodą, popy
chając ku swoistej now ej utopii 
■—• n ieco  lepszej niż ta krwawa, 
ix  której, dzięki Bogu, jako tako  
wyzwoliliśm y się, wątpliwe jed
nak czy  konstruktywnej i  sen 
sow nej.

N ie warto masochistycznie  
rozkoszować s ię  cierpieniami na
rodu (jakkolwiek są  prawdziwe  
i bolesne). Skłonni jesteśm y w  

•dowolnych okolicznościach us
prawiedliwiać siebie, przedsta
wiać w łasny naród jako  w iecz
n eg o  cierpiętnika, którego jedy
na perspektywa sprowadza się  

-do bycia krzywdzoną pasterką, 
Kopciuszkiem narodów albo  
Sigute; a obok  teg o  melodrama- 
■tycznego pesymizmu istn ieje  
-tendencja uważania narodu za 
nieom ylną św iętą D ziew icę 1 
Królową. Samousprawiedliwie- 
nie, popisywanie się  swym i 
krzywdami, n iechęć i  nieum ieję
tn ość  dostrzeżenia obcych  
krzyw d i  w łasnych błędów  naj
częściej są  smutną kompensacją 
-za okres tchórzostwa i  konformi
zm u.

O bce mi są popularne ostatnio 
słow a —  „satanizm" czy  „w  cie
n iu  szatana**. Tchną przecież  
historyczną wizją, z  której w  
w ielu  krajach p łynęły  prakty
czn ie  wnioski: „sataniści “ (a •
-można zw ać nim i k ogo się da) 
byli spychani poza ramy ludz
kości, zezwalano na walkę z  
nimi i  zachęcano dowolnym i 
środkami, zanim w reszcie sta
wało się, og lędnie mówiąc, n ie
jasne, k to  w  tej w alce jest pra
wdziwym  narzędziem smtana  
Litwa rzeczywiście niejedno
krotnie padała ofiarą sił impe
rialistycznych (w  tym  najwstrę
tniejszych, totalitarnych). Mimo 
to  skłonni jesteśm y niekiedy do
patrywać się  demonicznej woli, 
złośliw ego  spisku naw et t»m, 
gdzie  k lęskę Litwie n iosły  bez
osobow e procesy historyczne, 
charakterystyczne dla każdego 
nowoczesnego i  unowocześnia
jącego się społeczeństwa, nieko
niecznie związanego z  totalitaryz
mem i imperializmem

N ie warto «fy)«inlać, kto iest 
gorszy —  H itler czy  Stalin. N ie  
““  potrzeby wybierać między 
» r a z ą  morową a cholerą. I bez 
ogródek powiedzieć należy, iż cL 
którzy witali Hitlera, błądzili i

wyrządzili narodowi litew skie
mu, jego  honorowi, moralności 
i międzynarodowemu prestiżowi 
nie mniejszą szkodę niż ci, któ
rzy witali Stalina.

N ie należy ulegać ksenofobii, 
bezowocnym  i niechlubnym roz
ważaniom nad własną moralnoś
cią i wadami innych narodowoś
c i  N ie należy odgraniczać się  od 
innych kultur —  naw et gdy kra
je  reprezentujące te  kultury 
przez długie stulecia b y ły  czy  
też  są dzisiaj naszymi wrogami 
politycznymi.

N ie  mógłbym żyć bez języka  
litewskiego. Chciałbym, aby miał 
on te  sam e prawa, co  i  Inne 
języki, w  tym  największe, i jes
tem  przekonany, iż różnorodność 
i  m nogość języków  Jest w ielkim  
skarbem kultury św iatow ej. N ie  
chcę jednak ulegać m istyce ję
zyka. Zachowanie i  ugruntowa
n ie  m ow y jest niezbędne —  nie 
należy jednak sądzić, że  automa
tycznie zapewni ono ocalenie. 
Czyżby p o  litewsku nic z łego  i 
m ylnego n ie można powiedzieć?

W iem, że  narodowi litew skie
mu, zarówno jak  i każdemu naro
dowi, niezbędna jest n iepodleg
łość, a le  w iem  również, niepod
leg łość n ie  jest jeszcze równa 
w olności i  demokracjL Jedyny
mi absolutnie niezależny m i kra
jami w e  w spółczesnym  św ie d e  
są  Albania, Iran i  Libia.

Pamiętajmy, że prawa człow ie
ka logicznie górują nad prawa
mi narodu. Jeśli naród jest uja
rzmiony, to  i  prawa człow ieka w  
nłm zaw sze będą naruszone. 
Słuszne jest jednak i  odwrotne 
tw ierdzenie. Naród m oże domi
nować w  państwie, a le  jeś li pra
wa człow ieka i prawa mniejszoś
c i w  tym  państwie zostaną zde
ptane, to  i panujący naród w  
rzeczy samej stanie się  n iew ol
nikiem pozbawionym  wszelkich  
praw. Tak s ię  stało z  Niemcami 
w  latach nazizmu; tak s ię  stało  
z  Rosjanami za czasów  carskich, 
a zwłaszcza kom unistycznych; 1 
bardzo bym  n ie  chciał, aby tak  
się  stało z  Litwinami.

Bardzo ważną i  potrzebną 
sprawą je s t w yp ełn ien ie  białych  
(a jeszcze bardziej krwawych) 
plam w  dziejach Litwy. Tymcza
sem  ich  w ypełn ien ie n iekiedy  
przekształca się  w  bezkrytyczną  
apologię —  naw et osób, które 
się  n ie  wyróżniały w ysoką mo
ralnością bądź poziom em  poli
tycznym  i  przyn iosły  Litwie  
w ięcej szkody niż korzyścL Dla  
m yślicieli o  n iezbyt szerokim 
horyzoncie —  o  ile  ty lko  byli 
oni nastrojeni antykom unistycz
nie, katolicko i prolitew sko —  
nie szczędzi się  epitetów , które 
należałoby zachow ać dla Sokra
tesa, Kanta lub Sołowjowa.

A  w ięc dziś na Litwie w ystę
puje sw ego  rodzaju now a mito
logia polityczna i  kulturalna. Co  
prawda, odmienna od kom uni
stycznej, antyhumanitarnej
skompromitowanej m itologii, ale 
odw rócenie mitu n ie  oznacza  
jeszcze w ielk iego  sukcesu inte
lektualnego.

N ajw iększa w ina w  zw iązku  
z tym  w szystkim  spada, oczy
wiście, na w ładze okupacyjne  
i haniebną izolację kraju. „Lo
dów ka1', w  której trzymana  
była Inteligencja litew ska mimo  
w szystko częściow o spełniła  
sw e zadanie. Jedynym  czy  bo
dajże największym  źródłem  
czerpania siły  d la w iększości 
sta ły  się  dziś kom plety pism  
nNaaJojl Romuwa" lub „Żidl- 
nls“ sprzed pięćdziesięciu  la t  
Te zaś, jeśli naw et w  swoim  
czasie odgryw ały pozytyw ną ro
lę, w  niczym  bodajże n ie  mogą 
dopomóc krajowi, stojącem u w  
obliczu haseł now oczesnego I

postnowoczesnego życia, uprze
m ysłow ionego i postuprzemys- 
łow ionego społeczeństwa.

Nasi działacze kulturalni roz
strzygnęli ważne zadanie —  w  
ciężkich warunkach zapewni
li zachowanie języka litew skie
go  i  litewskiej świadomości na
rodowej. Jednakże ich  sił, jak  
też, być może, chęci —  zabrak
ło  dla drugiego mniej ważnego  
zadania: przygotowania Litwi
nów  do cyw ilizacji opartej o  
osobisty w ybór i  m nóstwo opi
nii, cywilizacji, w  której czło
w iek  o  innych poglądach nie  
byłby oskarżony ani o  herezję, 
ani o  zdradę. Czyż n ie  lepiej 
b y  było  sk ierow ać chociaż część  
naszej energii n ie  na w ybitnie  
obronne lub apołogetyczne, lecz  
konstruktywne zadania —  na 
przykład, w ięcej dow iedzieć s i§  o  
św ied e , o  nurtach kulturalnych 1 
teoriach, jak ie s i ę  w y łon iły  w 
c iągu teg o  pięćdziesięciolecia, 
które Litwa spędziła w  w ięzieniu ,
0  podstawach dem okracji, o  stru
kturach politycznych i- gospodar
czych Zachodu, a  zarazem zrewi
dow ać lub zburzyć stare nasze 
m ity i  stereotypy? W kroczyliśm y  
w  niepod leg łość jak  gdyby jedną  
nogą —  zachow ując Utewskość
1 m iłość do . cwy, a le  ciągle  
jeszcze n ie  m ogąc sprostować  
filozoficznej i  politycznej kry
ty ce  totalitaryzmu (czy dow ol
nych je g o  odmian).

N ie  bardzo w ierzę w  to, że  
się  staniem y „Atenami Półno
cy"  —  unikalnym  ogniskiem  
kultury, pom ostem  m iędzy  
W schodem  a  Zachodem bądź 
innym i regionam i ku li ziem skiej. 
Spraw, Boże, abyś m y się  stali 
normalnym, skromnym, cyw ili
zow anym  państwem  . europej
skim  (którym n ie zdążyliśm y się  
w  zupełności stać, w  latach 1918 
—11940). Po dziesięcioleciach  
okupacji byłoby t o  n iew yp ow ie
dzianym  szczęściem . W  tym  celu  
w inniśm y jednak uczyć się  
n ie  ty lk o  sam oobrony narodo
w ej (której nauczyliśm y się  nie- 
najgorzej), lecz  przede w szyst
kim  sceptyzm u, krytycyzm u, 
um iejętności dostrzegania sw ych  
wad . I b łędów , tolerancji, sza
cunku w ob ec  sąsiada, partnera 
oraz odpow iedzialności w obec  
oponenta.

N iech  taką będzie now a n ie
zależna Litwa —  kraj wym arzo
n y  i  w yśn iony, kraj, do które
g o  pow stania przyczynili się  
najlepsi z  nas: i  d ,  którzy po
pełnili sam ospalenie, i  ci, któ
rzy spędzili w  w ięzien iach  i  na 
zesłaniu  najlepsze lata ż y d a , i  
ci, k tórzy w ydaw ali prasę po
dziem ia, 1 ci, którzy drukowali 
u czd w e  książki, z  talentem  ma
low ali, tworzyli udane przedsta
w ienia, zajm ow ali s ię  prawdzi
w ą  nauką, sensow ną działalnoś
c ią  gospodarczą, sensow ną poli
tyką. N a  przestrzeni ostatnich  
p ięćd ziesięd u  lat świat s ię  zm ie
n ił n ie  mniej n iż  od  średniow ie
cza d o  pierwszej w ojn y  św iato
w ej. D latego w ięc  1 nasza trze
c ia  n iepodległość będzie odbie
gać od  drugiej n iep od leg łośd  
m iędzyw ojennej w  n ie  m niej
szym  stopniu n iż druga różni się  
od  pierw szej, średniow iecznej. 
Bądźmy jej godni i  starajm y 
się, ab y  odpow iednio zareagow a
ła  ona na w ezw ania, k tóre w y
tyczy  przed nią now e, ju ż cał
kiem  n iedalekie tysiąclecie  na
szej ery. M uszę s ię  przyznać, że  
dziś w ięcej naw et m yślę o  tym  
zbliżającym  się  tysiącleciu  niż o  
starożytnych Bałtach, G iedym i
n ie  i  W itoldzie, Basanawicziu- 
sie  i  Kudirce.

Tom as VENCLOW A  
„Gimtasis Krasztas"

O D E Z W A
STA ŁEJ K O M ISJI W IL E Ń S K IE J RADY 

DO SPR A W  NA RO DO W O ŚCI

Upływa 51 lat od  chwili, ody  
<*waj zwrotniczowie historii Mo- 
*°tow z  Ribbentroppem podstę- 
P**n 1 *Uą pozbawili niezawisłoś
c i  Litwę.

Aktem z  11 marca Litwa sta

now czo powróciła na drogę nie
podległości —  na drogę Europy.

A ni szczęk w ojenny stali na 
naszych ulicach, ani m etalowe 
zabarwienie w  głosach polityków

n ie przeszkodziły nam  w  krocze
niu tą drogą.

By to  w łaśnie ośw iadczyć po
w ołana została akcja „Szlak Eu
ropy", trwająca od  dziś do 
końca m iesiąca zarówno na Lit
w ie, jak też poza je j granicami.

W zyw am y ludzi dobrej w oli 
różnej narodowości do w spól
nego udziału w  akcjach „Szlaku 
Europy"!

S P O R T
WIOSŁA NA WODĘ

Wczoraj w Poznaniu nastąpiła  
uroczysta inauguracja XXul 
m .strzostw  św iaia kajakarzy i 
Kanadyjkarzy. Do faworytow za
liczani są  m istrzowi* krótkich  
w.osm ze Zwiąiku Radzieckiego, 
NttD, W fgler, Danii, Austrii oraz  
Ciechosiowacji. W skiadzle dru
żyny radziecKiej wystąpi taz w  
w yścigu czworak na dystansie  
i u.000 m oraz dwójek na d ys
tansie 10 0 0  r trsq »n y  kajakarz 
litewski A. Wieta, m ający w  
swej kolekcji również tyuay mi
strza  g>oiHb

Czy Wieta uzupełni kolekcję, 
dowiem y s tf  w  soboty I niedzie- 
if . kiedy to  rozegrane zostaną  
w yścigi rinaiowe.

I SIATKARKI, 1 SIATKARZE
Siatkarki .H olandii będą ry

walkami reprezentantek £6KR w  
inauguracyjnym  m eczu elim ina
cyjnym  rozpoczynających się  
4.J. s.erpn U  w  Pekinie m istrzo
stwach św iata. Poza tym  w  gru
pie „C" w ystąp ią  ta l  Paruwlankl 
vorązow e m edanstki m istrzostw  
swiata-oć) oraz Kanadyjki.

Do Ch<n zjadą drużyny, które  
aktualnie m ają najwięcej do po
wiedzenia w  Żeńskiej siatkówce. 
W grupie „A" zagrają obroń
czynie tytułu m istrzow skiego  
ChKl_ Korea Pkl., W łochy i 
tg ip t , w  grup ie „B** — Kuba 
^srebrny m edalista m istrzostw  
&wtata-o6), Tajwan, Japonia i 
KFN, a  w  gru p ie „D* — NRD, 
Brazylia, A rgentyna oraz. USA.

W Tailinnie tym czasem  rozpo
czą ł się  m em oriał W. Sawwlna, 
uw ażany za  nieoficjalna m istrzo
stw a św iata siatkarzy. I rzeczy
w iście , z  ality na starcia zabra- 
kio tytko Hoiendrów I Ameryka
nów . Startują natom iast druży
ny Bułgarii, B razylii, Wtoch, Ku

by, Czechos.owacjl, ZSRR-I oraz 
U R R -il

Na razie trwają gry elim ina
cyjne w  dwóch grupach. Zwy
cięzca tego w ielce prestiżowego 
turnieju, będącego swoistą przy
gryw ką do rozpoczynającycn się  
W pazdzierm ka w Brazyill mi
strzostw  świata Siatkarzy, wy«o- 
m ony zostanie 22> sierpnia.

ZACZĘLI TOROWCY
W japońskim m ieście Maeba- 

shi rozpoczęty się  e7 ko.ai skte 
m istrzostwa św iata. Zgodnie z  
traoycją jako pierwsi na start 
w yszii lorow cy.

znany w  światku ścigających  
s ię  na torze 31-tętni reprezen
tant NRD M. Huebner, który od 
rottu b ie lącego  startuje Jako za
wodowiec, w  wysc»gu na 21)0 m  
ze  startu lotnego uzyskat czas
— IU X 9  seK„ co  jest nowym  
rekordem  świata.

HosiMiacŁem poprzedniego re
kordu by« Australijczyk S. Pata
— 10,459 *ek„ a wynik ten da
tował się  3 m arca 1939 r.

W Mytlszczach pod Moskwą 
dob .eg .y  końca -45 m istrzostwa 
świata w  strzelaniu. Łącznie 
rozdano SS kompietów m edali, 
a gros Ich zgarnęii gospodarze 
— strzelcy  radzieccy, jako la  
sięgnęil po 21 ztotych, 14 srebr
nych i i i  brązowych krążków. 
Daiej w  koiejnosci zdobytych  
m edalowych m pcw  upiasowali 
s ię  strzelcy  USA (5—5 —7) oraz  
W ęg^r (4—• —Z).

W zawodach pcd ło  ta l 14 re
kordów św iata, a  9-krotnle na tę 
listę  wpisywali s ię  ftrzelcy  ra
d zieccy .

Ini. wL i  TASS

R edak to r 
Z b ign iew  BA LCEW ICZ

TELEW IZJA Kalendarium
ŚRODA, 22  SIERPNIA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

18.00' j—- Kreskówka. 18.30 — 
W iadomości. 18.35 - .... Nowości
dn ia  {w Jęz. ros.). 18.46 Czło
w iek  i ziem ia. 19.30 — Filra- 
koncert. 20.00 — Reforma go s
podarcza. 20.30 Dobranocka.
21.00 — Panoram a. 21.30 — Ak
tualia. 21.46 Fala odrodzenia.
22.45 — Koncert. 23.16 — Wia

d om ości w ieczorne.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
18.00 — Poezja. 18.05 — Dwa 

p og ląd y , na konstytucję. 18.50
Serial „B ezim ienny zamek*. 

Ode. 4. 20.00 — Czas. 20.40 
Collage. 20.45 — Festiwal p o 
św ięcony pam ięci Johna Lennona 
w  Doniecku. 2X45 Służba no
w ośc i TY.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
18.00 — Film dok. 18.30  

O drodzenie. 10.00 — • D obrano
cka. 19.15 — Collage. 19.50 —  
Mol przyjaciele. 20. U) — Orna
m enty  zakarpackie. 20.40 TY 

film  rab. „Chwile...". Ode. 2.
TELEWIZJA POLSKA 

PROGRAM I
10.00 — W iadomości poranne.

10.10 — Teleferle. 11.05 — „Dy
nastia" (315 — seria l obyczajo

w y  prod. USA. 11.50 — Po sze ść 
dziesiątce. 17.16 — Program  
dnia. 17.20 — M istrzostwa świa
ta w  kajakarstw ie. 17.40 — Te- 
leexpre88. 18.00 — Igrzyska So
lidarności. 20.00 — Kino telefe- 
ril. 20.30 W iadom ości. 21.05

' •-r  „Dynastia1* (37) — seria l oby
czajow y prod. USA. 21.55 — Mi
strzostw a św iata w kajakarstw ie.
22.40 —^ P rogram  reporterów. 
23.20 — W iadomości w ieczorne. 
23.35 — „W eźcie i łzy  nasze" — 
film  dok.

CZWARTEK. 23 SIERPNIA
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

9.00 — Wiadomości. 9.15 f -  . 
Dok. w ldeofllm  LTV „Pow rót do  
przyszłości. 10.15 — Koncert.
11.00 — Msza Sw. z W ileńskiej 
Katedry. 1 3 . 1 0 , Sym fonia J. 
(Brahmsa. 14.30 — Spektakl LTY. 
A. Szkem a. „Przebudzenie*. 16.45 
— Koncert. 17.15 — Ciągle n ie  
zakończony temat. 17.60 — Wia
dom ości. 18.15 — Program  mu
zyczn y  „W Im ię tych, których

Grono nauczycielskie Szko
ły  D ziew ięcioletniej nr 15 w  
Lad w ino w ie  w yraża współ
czucie Marii RODZIEWICZ 7  
p ow oda śm ierci O j c a .

*  Środa (22.VIII) jest 234 
dniem  1990 roku. Do k o śca  ro
ku 131 dni. .

*  Znak zodiaku — Lew (23.VII 
— 22.VII1).

*  Imieniny: Zygfryda, Cezare
go.

*  W schód Słońca — 6.06, za
chód — 20.37. D ługość dn ia  14 
godz. 31 m in. •

Litewska S łu lb a  H ydrom eteoro
logiczna przew iduje na 22 sier
pnia zachm urzenie zmie nne, 
w iatr południowo-zachodni, u- 
m lar kow any, tem peratura 18 — 21 stopni.

W ciągu  następnych dwóch  
d n i tem peratura w  nocy  8 —13, 
w  dzień 19—22 stopnie.

utraciliśmy". 19.00 — -Film fab.
20.10 — Ora kw artet litewski.
20.30  — Dobranocka. 21.00 — 
Panoram a. 21.30 — Studio rzą
dow e. 22.30 — I nadejdzie ten 
dzień . 22.55 — M uzyka 1 poezja.
23.15 — W iadomości w ieczorne.
23.30 — Reportaż z  m anifestacji 
„Szlak Europy w  Lazdljai*.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
18.00 — Do lat 16 i  w ięcej. 

18.55 — Serial „B ezim ienny ra
mek". Ode. 5. 2 0 .CD — Czas.
20.40 -^ K om u n ik at MSW. 20.50
— Film m uzyczny angielskiej 
TV. W ieczór z Plactdo Domingo.
21.45 — Stopnie. 23.00 — Służ
ba now ości TY.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
18.00 — G im nastyka rytm icz

na. 18.30 — D rogą m inionych  
wojen — do pokoju. 19.00 — Do
branocka. 19.15 — Collage. 19.20
— Urodziłem  s ię  w  37... 19.55
— Nowele choreograficzne. 20.40
— Iluzjon. Film fab. ..Riazańskie 
baby".

TELEWIZJA POLSKA
PROGRAM I

10.00 — W iadomości poranne.
10.10 — Kino teleferli. 11.05 — 
„Dwólka karo* (11) — serial 
krym inalny prod. USA. 17.50 — 
Program  dnia. 17.55 — Mistrzo
stw a św iata w  kajakarstwie.
17.15 — T eleexpress. 18.30 —  
M agazyn katolicki. 19.30 — „10 
minut" — aktualne w ydarzenia, 
poglądy, opinie. 19.15 — „Dyna
stia* (38) — seria l obyczajow y  
prod. USA. 20.00 — Kino td e -  
ferll. 20.30 — Wiadomości. 21.05
— „Dwójka karau (II) — s erial  
krym inalny prod. USA. 22.00 — 
Interpelacje. 23.00 — „Pegaz*1 — 
m agazyn aktualności kultural
nych. 23.45 — Wiadomości, w ie
czorne. 24.00 — M istrzostwa
św iata w  kajakarstwie. 0.30 — 
..Dynastia" (38) — seria l oby
czajow y prod. USA.

Wileński
A d r e s  r e d a k c j i :  

2 3 2 0 1 9 ,  m. W i l n o
aL Kosmonautów 60.

Telefony: redaktor — 42-79-61; 
zastępcy  redaktora — 42-79 94* 
42-79-49; dział listów  — 42.75-74, 
42-69-65; redakcja nocna — 
42-13-91; og łoszeń  — 42-59-29.

Druk o ffsetow y, I arkusz dru
karski

Drukarnia litew skiego przed
siębiorstwa w ydaw niczego „Spew- 
da*
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